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chowiak , ~jlona Greta" snu przywidzeń. którymi ją zai-
(„Dulle r ·~, isana była je- truli fałszywi „obrońcy". Sztuka 
sienią 19 u (od września końc;i;y sle obruem, Pl"Z.YjmuJą-
do grudnia). Dopiero tera;i; do- cym kształt Breuahlowskiei me-
czekała się premiery warszaw-- tafory - o mściwe} Dulle Griet. 
skiej. Nie na żadnej ze scen po- Miecz pomsty na oślep uderzy. 
tężnych i bogatych - ale w Halina Machulska retyserowa-
skromnym, ambitnym I WYtrwa- Ja sztukę Grochowiaka w tea-
lym teatne „Ochoty", trze „Ocho~". Inscenizacja u-

Jest to sztil'ltlr płe'Jtna, glebo- wyda.tnia przede wszystkim wą· 
ka I bogata, mimo pewnych nie· tek etyczny, nie kładac nacisku 
konsekwencji. Autor „Króla na poetycką przenośnię. ()pusz· 
IV", „Chłopców" i „Lęków po- czono straszne sceny ze współ­
nnmych'~ umiał głęboko ł-.fK'Ze- „!arkami, ale l końcowY 
nikliwie obserwować. Wyobrat- moment, ro bohaterka mści się 
nla pozwalała mu dostrzega~ na najmniej winnym (choć nai-
zjawiska. które mało kto wł- bardziej skłonnym do przyjęcia 
dział. Demaskować tych, którzy odpowiedzialności) sprawcy 
- zbyt pewni siebie - gotowi swYCh nleST.Część. Mimo skrótów 
brać pozory za pewniki, domy- przedstawienie jest piękne i do 
sły za niezbite prawdy. Toksy- 11łębi przejmujące. 
koloa wykrywający arsen w cła· Zofia de Ines-Lewczuk dala 
łach trzynastu osób z rodziny 
biednej, bezbronnej, zastraszo- koncepcję 1SCenograficzna. dzle-
nej t zdezorientowanej dziew-- kl której prosty stół z pierwszej 
czyny na głuchej francuskiej odsłony, rozgrywanej w wiei-
wsi, swa ambicję czyni ośrod- skim domu Grety, staie się e-
kiem działań. Zarozumiała pew- lementem zasadniczym także i 
ność z jednej strony _ z dru- w scenach więziennych oraz w 
giej czystość człowieka, który salonie paryskim. 
bez oporu wpadnie w pułapkę Jan Machulski pokazuje Pro-
domniemań „biegłego". Kat już kuratora niespokojnego, przeni-
wyciąga rękę po nieszczęsną kliwego, mądrego, pełnego skru-
Gretę. pułów i życzliwości, choć ule­

gającego zwodniczej sile do-
Ale Grochowiak dostrzeRa nie mniemań. Bożena Stryjkówna, 

tylko pewnych siebie karierowi- mimo zrozumiałego skrępowa-
czów I bezbronne ofiary. Także nla, wywołanego scenicznym 
i tych, co błądzą wskutek sła- niedoświadczeniem (zwłaszcza 
bości, ulegają naporowi POZO- w operowaniu głosem), daje in-
rów I szablonów - a jednak teresująco zarysowaną osobo-
potrafia doznawać krytycznych wość d7.iewczyny żyjącej jak we 
i olśniewających powątpiewań. śnie, a jednak - stale l sobie 
To Prokurator uratuie Gretę od wiernej. Zainteresowały mnie 
,;ilotyny, choć ani snm<'~O sie- też role: Adwokata (Zdi:i-
bie nie ocali od „ . 1'1ccnia" sław Winiarczyk), przechylają­

cego się ku szaleństwu. ale nie 
zapominającei!o o zyskach psy­
chologa (Tadeusz Bogucki) oraz 
brutalnego w rzekomej dobro­
dusznośct strażnika (Bogusław 
Stokowski). 

Wieczór w Teatrze Ochoty 
był pięknym uczczeniem pamię­
ci tak młodo zmarłego, wyczer­
panego gorączką wyobraźni, pi­
sarza. Od niezapomnianych 
przedstawień „Chłopców" i „Lę­
ków porannych" w Teatrze Ka­
meralnym zbyt mało było w 
Warszawie okazji zmierzenia się 
;i; dramatycznością pisarstwa. ja­
kim nas obdarzył Grochowiak. 
Oby na przyszłość nasze teatry 
nie pomijały tych szans! 


